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Przed yj eN. 


Nasz sejm zbierze się za ty- 
dzień. 

Nie wiemy, czy kr ótką czy dłu- 
ga będzie sesja — radzibyś śmy jed-| 
nak aby w każdym razie była jak 
najkrótszą. 

Bo powiedźcie państwo, po co 
nam sejm? 

Niedawno Czas radził posłom 
aby zjechali się na sejm przedsej- 
mowy. 

Rada ta przebrzmiała bez skut- 
ku, jak głos wołającego na pusz- 
czy. 

Panowie posłowie lękali się wi- 
docznie, że wygadawszy się przed- 
wcześnie, musieliby milczeć na 
sejmie. 

Byłaby to niepowetowana strata |? 
dla stenografów i galerji. 

Zresztą, nad czóm tu radzić? 

Dzięki delegacji, spełnione zo- 
stały wszystkie żądania kraju. 

Rezolucja, odbywszy trzykrotną 
wycieczkę do Wiednia, stćrała się 
w podróży i utraciła większą po- 
łowę swych wdzięków a z niemi 
całą falangę wielbicieli. 


Ministerjum hr. Hohenwarta jest 


tak federalistyczne, że wywoływanie 


ducha federacyjnego w sejmie nie 


zjedna już ani jednego oklasku. 
Wylewanie łez nad nieszczęś- 


ciami szlachetnćj Francji, można 
zastąpić adresem wiernopoddańczym 
„do prezydenta Thiersa, lub skład- 
kami na szpadę honorową dla margr. 
 Galifet. 

| Propinacja i bez rozpraw przy- 
nosi znaczne korzyści. 

Rusini nie zapomnieli jeszcze ze- 
szłoroeznćj ugodowćj mowy cezer- 
wonego księcia. 

Cóż więc pozostaje do zrobienia? 

Wybór delegacji. 

Postępowanie obeenćj delegacji 
było „wielce polityczne“. 

Wszystko cokolwiek zrobiła, za- 
chowała w najściślejszćj tajemnicy. 

Sejm nie ma prawa i niepowi- 
nien być ciekawym. 

Tajemnica niech pozostanie ta- 
jemnieą. 

Z tych w szystkich względów: 
„Naszóm zdaniem, akcja polityczna 
sejmu ograniczyć się powinna do 
pochwalenia wielce polityczne ego po- 
stępowania delegacji, a najprakty- 
czniejszą pochwałą będzie wybór tój 
samćj delegacji“. (Przegl. polski.) 


Gastein 6 września. 


Spóźniłem się nieco ze sprawozdaniem 
z Jschl i Gasteinu, ale na szczeście nikt 
jeszcze nie podał autentycznćj treści ukła- 
dów. Byłem i tam i tu (zawsze w kominie) 
| a com usłyszał powtarzam, zaklinając się na 
rogi Belzebuba, że mówię rzetelna prawdę: 

Zaczepno-odporne przymierze Austrji z 
Niemcami; wojna przeciwko Rossji o zgwał- 


U 


cenie traktatu wiedeńskiego co do Polski; 
Austrja rozpoczyna kroki wojenne ściagnie- 
ciem wszystkich sił nad Dunaj; Prusacy 
zajmuja królestwo Polskie aż po Wisłę z 
Warszawa, Czechy, Morawię i Szlązk; książę 
Karol abdykuje, a w jego miejsce, dla obro- 
ny interesów posiadaczy rumumów, zostaje 
księciem dziedzicznym eks-król kolejowy dr. 
Strousberg: Rossja zajmuje wschodnią Gali- 
cję, Austrja koncentruje się w obozie oszań- 
cowanym pod Krakowem, wojska pruskie 
zabieraja księstwa nadbaltyckie — Rosja 
ze wszech stron Ściśniona, błaga o pokój, 
który wojujace mocarstwa zawieraja w Bochni 
na podstawie: „beatus qui tenet“. Prusy za- 
bieraja ks. Nadbaltyckie, jako prowincje 
niemieckie, połowę Kongresówki, jako dawna 
swoja własność i 10 miljardów rubli tytu- 
łem zwrotu kosztów wojennych. Aż do za- 
prowadzenia ugody pomiędzy ludami Austeji, 
wojska pruskie nie ustapia z Czech i Szlązka. 
Galicja wschodnia dostaje się Rosji, z wa- 
runkiem zbadania w późniejszym czasie, czy 
ludność miejscowa zgadza się na to przyła- 
czenie. Austrja nietylko że nie płaci żadnych 
kosztów wojennych, ale nadto uzyskuje wol- 
ną żeglugę aż do ujść Dunaju. 

Gdyby program ten uległ jakićj zmianie 
na jutrzejszym zjeździe w Salzburgu (dokad 
śpieszę na łopacie) nie omieszkam donieść. 


A (Lresowe. 


W łonie rady powiatowćj Wielickiej wy- 
twarza się nowy dziękczynno-wielbiący adres 
dla ministra Grocholskiego, w uznaniu nie- 
zliczonych prac jego i trudów poniesionych 
przez ciag pierwszych trzech miesięcy urzę: 
dowania. — Spodziewamy się, że i inne 
rady powiatowe skorzystają z tćj. sposo- 
bności wynurzenia swych patrjotycznych 
usposobień. 


Listy do pów 


Kochany EH Przyrzekłem ci na 
wyjezdnem z Warszawy , że pierwszy mój 
list datować będę z pod Wawelu; dziś 
więc z przyjemnością obietnicy dotrzy- 
muję. Trzy lata mija właśnie od czasu 
gdy po raz pierwszy zwiedzałem Gali- 
cję i z dumą i rozkoszą muszę przyznać, 
że zmiany jakie tu znalazłem, przecho- 
dzą najśmielsze moje marzenia. Wyo- 
braź sobie, mój Władziu , kraj używa- 
jacy w najobszerniejszem zastosowaniu 
swobód konstytucyjnych, kraj, w któ- 
rym autonomja, tak głębokie zapuściła 
korzenie, że już nie lada powiew wia- 
tru politycznego , ale najgwałtowniejsze 
burze zaszkodzić jéj niemogą. Zapytasz 
może jaki cud sprawił tak pożądane od- 
miany ? nie cud żaden, ale silna wola 
narodu, który stanął jak jeden maż dla 
obrony "słusznych swych praw, tak dziel- 
nie na drodze legalnój wywalezonych. 
Zwiedziłem kawał świata, ale nigdzie 
nie zdarzyło mi się napotkać tak wyso- 
ko politycznie wykształconego narodu jak 
tu w Galicji. Znikły stronnictwa, które 
niegdyś gorzćj od wrogów szarpały na- 
szą Ojczyznę, niema arystokratów ide- 
mokracji , ultramontanów i demagogów, 
jest jedno tylko stronnictwo — stronni- 
ctwo polskie , obejmujące w sobie wszyst- 
kie żywioły miejscowe: krakowiaków , 
rusinów , panów , żydów , szlachtę, wło- 
ścian, duchowieństwo i mieszczan. Dziś 
każdy czuje się obywatelem polskim — 
i w miarę swych zdolności bierze udział 
w wspólnój pracy wytworzenia dobrobytu 
ogólnego. Niezmordowany Wydział kra- 
jowy, czuwa z góry nad zdrowym i ra- 
cjonalnym kierunkiem tych prac— i jeśli 
możnaby mu co zarzucić, to jedynie 
zbyt drobnostkowe wglądanie w szcze- 
góły, których wykonywanie należałoby 
pozostawić władzom podrzędnym. Zda- 
niem mojem, najwyższe reprezentacje 
krajowe nie powinny być przeciążone 
praca. Sejm krajowy, złożony z ludzi 
posiadających ogólne zaufanie w kraju, nie 
zwykł, jak to gdzieindziej bywa, tracić 
czasu na bezowocne spory i gadaniny. 
W corocznćj zbyt krótkićj , bo tylko sze- 
ściotygodniowćj kadencji, tyle uchwala 
ustaw prawodawczych, ze ministerjum 
wiedeńskie przez pozostałą część roku 
nie może nadążyć z ich usankcjonowa- 
niem. Czego sejm zrobić nie może, wy- 
ręcza go w tem Delegacja do Rady pań- 
stwa, którćj członkowie nieraz z osobi- 
stem narażaniem się walczyć muszą 
w obronie praw narodowych, a choć 
walka to trudna, nie było jeszcze wy- 
padku, aby delegaci nasi kiedykolwiek 
powrócili do domu z próżnemi rękami. 
Rady powiatowe nie bawią się w wielką 
politykę, ale też za to tak doskonałych 


dróg i mostów jak w Galicji nieznaj- 
dziesz na całym świecie. O Radach 
miejskich nie wspominam nawet, gdyż 
powszechnie już wiadomo , do jakićj do- 
skonałości doprowadził miasta galicyj- 
skie samorząd gminy. 

Taki mnićj więcćj jest dzisiejszy po- 
lityczny stan Galicji; króślę ci go w o- 
gólnych rysach, zostawiając szczegóły 
do następnych listów. Objaśnić cię tyl- 
ko muszę, że jeśli nie jest to jeszcze 
Eldorado wolności, to podążamy do nie- 
go szybkim krokiem. Irzeczywiście, pod 
zgodnym i harmonijnym kierunkiem ta- 
kich przodowników, jak: Smolka i Zy- 
blikiewicz, ks. Sapieha i hr. Potocki, 
takich dziennikarzy jak Lam i Dobrzań- 
ski, cały naród w zgodzie i jedności, 
używa najobszerniejszych swobód konsty- 
tucyjnych. Nie ma najmniejszego mia- 
steczka, w któremby nie istniało stowa- 
rzyszenie gimnastyczne albo straż ognio- 
wa ochotnicza ; każda sprawa ważniejsza 
rozbieraną bywa na zgromadzeniach lu- 
dowych. —— Opinia wyrabia się w oddziel- 
nych kołach politycznych, a energi- 
czne szerzenie oświaty , ukrócenie pijań- 
stwa zamykaniem szynków , (czego tak 


chwalebny przykład dał prezydent tu- | 


tejszy dr. Dietl), doprowadziło do tego, 
że lud tutejszy nie jest jaż ciemną, głu- 
pia massą, ale owszem, umie zdrowo 
sądzić o swoich potrzebach i prawach. 

Żebyś nie posądził mnie, że patrzę 
na świat przez różowe okulary, pospie- 
szam z objaśnieniem, Że w całój już pra- 
wie Galicji duchowieństwo uorganizowało 
towarzystwa wstrzemięźliwości, że już 
nietylko w gminach ale w każdćj choć- 
by najmniejszej wiosce istnieje szkółka 
elementarna z dobrze uposażonym nau- 
czycielem — że możesz przebyć wielką 
część kraju nie spotkawszy na drodze 
ani jednej karczmy, że wreszcie jeśli 
zostawiono gdzie domy gościnne dla wy- 
gody podróżnych, pousuwano z nich ży- 
dów, którzy głównie rozpajali włościan, 
utrzymując ich w nędzy i ogłupieniu. 

Po stu latach ucisku, zaiste, pocie- 
szający objaw odradzania się narodu! 

Do Warszawy nie pilno mi, licz więc 
na całą serję listów, w których będe 
się starał wtajemniczyć cię we wszystkie 
szczegóły galicyjskiego żywota. 

Twój — Zygmunt. 


Najbiedniejsza gmina 
w Galicji. 


Krzeszowice, uposażone tak sowicie od 
natury, rezydencja najbogatszćj rodziny w 
kraju, sa właśnie owa najbiedniejsza gmina. 
Któżby temu uwierzył? a jednak nie jest 
juź dziś tajemnica, że ludność miejscowa 


utrzymuje się tylko z żebraniny. Że tak jest 
a nie inaczćj, zaraz na pierwszym kroku 
objaśniaja przybywających do tego Edenu 
krakowskiego, tablice z napisem: 

„Osobom nienależącym do gminy Krze- 
szowickićj żebrać nie wolno“. 

Niema watpliwości, że tylko ostatnia nę- 
dza mogła zmusić gminę Krzeszowicka do 
zaprowadzenia takiego monopolu. 

Monopol nie jest u nas nowościa; miasto 
Raciążek w ziemi Kujawskiej miało niegdyś 
jus gladii i własna szubienice — zdarzyło 
się, że w poblizkiem miasteczku Radziejo- 
wie, jeden z obywateli zasłużył na stryczek, 
gdy jednak Radziejów jako miasto prywatne 
nie miało na czem wyroku wykonać, magi- 
strat udał się z prośba do sasiada o poży- 
czenie szubienicy; odpowiedź była taka: 

„Zadaniu sławetnego magistratu miasta 
szlacheckiego Radziejowa, zadosyć uczynić 
nie możemy z téj racji, jako szubienica nasza 
służyć ma tylko dla nas obywateli kr. miasta 
Raciążka i dla naszych potomków“. 

Nie wchodząc w historyczne badanie zwia- 
zku zachodzącego między prawem żebractwa 
obywateli Krzeszowiekich a prawem n. obywa- 
teli Raciażkowskich do własnćj szubienicy— 
zwracamy tylko uwagę osób zwiedzających 
Krzeszowice, aby dla uniknienia zatargów z 
miejscowa munieypalnościa, przed udziele- 
niem jałmużny nie zaniedbywały zażądać: 


|od obywatela-żebraka, okazania legalizowa- 


nego paszportu lub innego prawnego dowodu. 


przynależności do gminy Krzeszowickiej. 


Jeszeze zjazd lwowski. 


Bodajto przyjaciele! p. Smolka wyjeż- 
dżając ze Lwowa 13 sierpnia, miał tyle 
taktu, że wyjazd swój starał się usprawie- 
dliwić ważnemi okolicznościami. Pan Stani- 
sław Koźmian, jako dziennikarz żadny skan- 
dalu, okoliczności te postarał się dokład- 
nićj wyjaśnić : 

„najlepićj ocenił doniosłość zjazdu lwow- 
skiego P- Smolka, który sprosiwszy na nie- 
go „gości, sam pospieszył do Wiednia*. 

Że zjazd lwowski nie bawił się w wiel- 
ka politykę, wiedzieliśmy o tóm i bez p. 
Koźmiana — ale tylko najlepszy przyjaciel 
mógł zrobić panu Smolee zarzut nieznajo- 
mości elementarnych zasad gościnności. 

Któż nie zawoła z panem Koźmianem: 
„jakież to szczęście i pociecha, że tak zjazd 
na Szlązku (1) jak i zjazd we Lwowie 
odbyły się bez ;współudziału naszych pa- 
wiów politycznych? !!< 


(1) Dziwna rzecz że Żaden z pp. ministrów 
którzy przyjmowali deputacje chłopów szlązkichy. 
nie zwrócił uwagi na ten brak pawiów w "Zgro- 
madzeniu ludowem w Ropicy. 


Sprawozdanie djabelskie 
z czynności Rady miejskiej Krakowskićj 
w r. 1871. 


Cicha, gorliwa i nieustanna a niezmor- 
dowana praca, zasługuje na powszechne 
uznanie. Ponieważ zaś dziennikarstwo 
miejscowe, albo przez zbyteczną skro- 
mność, jak „Czas,* mający w łonie Ra- 
dy jednego z swoich redaktorów, nie 
zajmuje się sprawami miasta; albo przez 
uprzedzenie i niechęć jak „Kraj“ nie 
mający w nićj redaktorów, uderza wciąż 
na tę szanowną instytucję, a nikt spra- 
wiedliwości jój nie odda; przeto Djabeł 
widzi się być spowodowanym, zrobić 
sumienne sprawozdanie z czynności i 
prac Rady miejskićj i roznieść w dale- 
kie strony wieść o zasługach położo- 
nych przez kopę i oko (rachując w to wi- 
ceprezydenta jednogłośnie obranego) Raj- 
ców i ławników sławetnego grodu. 

Rada miejska od poczatku b. r. w pię- 
ciu swych sekcjach odbyła 579 posiedzeń 
i 2873 komisji ad hoc. Na posiedze- 
niach tych obradowano nad kwestjami 
najwiekszój doniosłości. Radcy uczęszczali 
dosyć pilnie, a jeżeli który z nich, wzo- 
rem pana Piotra Dziszewskiego, nierozu- 
miał jakićj kwestji pod obrady poddanćj, 
to natchniony Duchem Świętym podno- 
sił rękę do góry ile razy większość pod- 
nosiła, a sympatja lub uprzedzenie do 
tego skłaniały. 

Owocem tój niezmordowanćj pracy i 
narad było nieurządzenie szkoły żeńskićj, 
w miejsce zamkniętćj szkoły świętego Ja- 
na; owocem tój pracy było niewystawie- 
nie łazienek na Wiśle; owocem téj pra- 
cy było rozpoczęcie restauracji Sukien- 
nic, bez rozpisania licytacji in minus i 
powierzenie jéj dyletantom : owocem téj 
pracy było nakazanie zrobienia na Kazi- 
mierzu wszystkich studni w jednym mie- 
siącu, mimo braku miejsca i majstrów. 
Owocem pracy téj było upiększenie mia- 
sta przez zwężenie ciasnćj przecznicy Sgo 
Jana, dla dogodzenia prywacie. Owocem 
pracy tój ma być obdłużenie miasta na 
upiększenia bez planów i studjów zapro- 
jektowanego : owocem pracy tój jest zmia- 
na statutu gminnego — organizacja słu- 
żby ogniowój i t.d. it. d. Owoców tój 
pracy nie dałoby się spisać na wołowój 
skórze. 

Również na polu komisji wysadza- 
nych ad hoc dla wyprzodkowania rozma- 
itych spraw — czynności Rady były nie 
zmordowane. Wyliczać wszystkie 2873 
Komisje, byłoby dla braku miejsca nie- 
podobieństwem. Djabeł poprzestaje na 
wymienieniu ważniejszych. I tak, wy- 
sadzono : 

Komisję ad hoc z powodu upuszcza- 
nia piór przez gołębie latające około 
kościoła Panny Maryi, dla wypośrodko- 
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wania: a) czy pióra te są własnością 
miasta, b) czy jeżeli tak jest, mają być 
sprzedawane na korzyść Kassy miejskićj 
przez licytację in plus, albo też odda- 
wane in natura na pościel dla delentow 
domu przytułku i pracy. 

Komisję ad hoc, z powodu rozbicia 
szyby w latarni gazowój naprzeciw Ma- 
gistratu, dla wypośrodkowania czy wpra- 
wiona ma być ze. szkła lub innego ma- 
terjału przezroczystego i kosztem Magi- 
stratu, czy też zakładu gazowego. 

. Komisję ad hoc dla wypośrodkowania 
czy nienależałoby dodawać świec do la- 
tarni gazowych, żeby było widnićj na 
ulicach. 

Komisję ad hoc dla wypośrodkowania 
ile piasku dodać wypada do wapna, któ- 
rem ma być zaprawiona dziura pod o0- 
knem w realności miejskiej zwanej Altana 
przy plantacjach. 

Komisje ad hoc dla wymierzenia wiel- 
kości otworu w kanale naprzeciw ulicy 
Siennój, który się sam naprawić niechce. 

Komisję ad hoc dla wypośrodkowania 


„stosownego piasku do zasypywania pro- 


tókułów posiedzeń różnych sekcji i wy- 
brania korków stosownych do zatykania 
kałamarzy sekcyjnych. 

Komisję ad hoc dla wypośrodkowania 
szkody wyrządzonćj miastu przez stróża 
nocnego , który usnąwszy na służbie pod 
Syndykowka upuścił halabardę i wy- 
szczerbił jój ostrze. 

Komisję ad hoc dla wypośrodkowania 
dobroci miotły zakupionój przez p. Tryl- 
skiego, dla utrzymywania w porządku 
ustępu w sieni, obok kancelarji w Su- 
kiennicach. 

Komisję ad hoc dla wypośrodkowania 
ilości potrzebnćj farby do zamalowania 
na beczce pożarowój rysy, zrobionćj bu- 
tem przez jadącego na nićj strażnika. 

„Komisję ad hoc dla wypośrodkowania 
utrzymywania w porządku dachu szkla- 
nego na Sukiennicach , gdy się zrobi ta- 
kowy, i zapobieżenia aby stróże zrzuca- 
jac śnieg używali stosownych ad hoc 
łopat. 

Komisję ad hoc złożona z delegatów 
wszystkich 5 Sekci dla wypośrodkowa- 
nia, czy przy zbieraniu fantów na toterję 
sukienniczą można przyjmować szczypce 
jako sprzęt coraz bardzićj wychodzący 
z użycia. 

Komisję ad hoc dla wypośrodkowania 
jakby można wrócić na posady urzędni- 
ków Magistratu, usuniętych w czasie or- 
ganizacji. 

Komisję ad hoc dla wypośrodkowania 
czy strażnik pobierajacy opłatę na prze- 
wozie ma stać po prawćj, czy po lewój 
czy też razem po obu stronach scho- 
dków. 

Komisję ad hoc dla wypośrodkowania 
czy i dlaczego traba stróża na wieży 
Marjackićj jest odstrojoną, i czy należy 


kazać mu wygrywać dawną melodję sy- 
gnałowa, lub zostawić jego kompozy- 
torskiemu talentowi wygrywanie sygnału 
ad libitum. 

Komisję ad hoc dla wypośrodkowania 
hermetycznego zamknięcia drzwi pana 
Wiceprezydenta płatnego, aby podczas 
godzin kancelaryjnych nieprzerywali kon- 
templacji nad radnością Rady. 

Komisje ad hoc dla wypośrodkowania 
miejsca na wypoczynek obywateli, czeka- 
jacych popołudniu za drzwiami bióra 
ekonomiczno-budowniczego, na bardzo 0- 
późnione przybywanie pana Referendarza. 

Komisję ad hoc dla wypośrodkowania 
formy dzbanków w jakich kobiety wiej- 
skie mają w przyszłości przynosić mleko 
na targ, oraz dla wypośrodkowania czy 
stołki do stawiania tegoż nienależałoby 
zamiast z sosnowego robić z jodłowego 
drzewa, i aby który z radców miejskich 
zajął się wyrabianiem i dostawa tych 
stołków. 

Komisję ad hoc dla wypośrodkowania 
jaki gatunek mięsa i jaka ilość powinien 
zakupywać i konsumować p. Siermonto- 
wski komisarz targowy. 

Komisję ad hoc dla przekonania się 
osobiście czy na ulicy Stój Scholastyki 
i drodze wiodącćj do klasztoru 00. ka- 
pucynów w istocie można nogi połamać. 

Wymienienie reszty Komisji wysadza- 
nych ad hoc dla rozmaitych wypośrodko- 
wań, opuszczamy z przyczyny niższej ich 
doniosłości. | 

Oprócz tego sekcja ekonomiczno-bu- 
downicza, zaprosiwszy do współnarady 
najznakomitszych tutejszych archeologów 
odbyła sześć pełnych posiedzeń dla wy- 
pośrodkowania z jakiego materjału nale- 
ży wyrobić cegłę, dla zastąpienia wy- 
padłój i potłuczonój z bramy florjańskićj. 
Ponieważ niemożna było mimo kilkuset 
przemówień, powziaść stanowczój decy- 
zji, przeto sekcja zgodziła się odstąpić 
ten kawałek do załatwienia dwom swym 
radcom, a zarazem nadzorcom techni- 
cznym restauracji Sukiennie, którzy przy 
swem poruczeniu, będą mieli nie mało 
sposobności przypatrywania się staroży- 
tnym cegłom, a rezultata swych spo- 
strzeżeń w swoim czasie nieomieszkaja 
przedstawić swojćj sekcji na nadzwyczaj- 
nem swojem ad koc posiedzeniu. 


Poszukuje się kapitalistów do spółki dla 
otworzenia nowćj kopalni węgla, pod wa- 
runkiem, aby po złożeniu pieniędzy, żadnych 
rachunków od zawiązujacych Spółkę nie 
wymagano —- co zaś do obrotu kapitałami 
lub téż ich zwrotu, spuścić się należy zu- 
pełnie na doświadczona uczciwość inicja- 
torów. 


l r . ali .. 

swiata W Galicji 

(Wyjątek ze Sprawozdania rocznego, złożonego 
Jego Belzebubiej Mości za rok 1870). 


n... Taki sam pomyślny rezultat, jaki 
miałem honor wykazać powyżej ad g. h. ik. 
objawia się i w najbliższych okolicach Kra- 
kowa. 

„Sumiennosć wszakże sprawozdawcza, na- 
kazuje mi zwrócić najciemniejsza uwagę W. 
B. Mości, że obfite żniwo, o którem mowa, 
nie zupełnie jest z naszego posiewu — in- 
nym tam sicwcom przypada cała zasługa. 
Ciagnę dalej: 

„Prądnik czerwony, Prądnik biały, Górka 
narodowa i t. d. 

Gmin — 6. 

dworów — 10. 

karczem — 15. 

szkółka —- 1. 

kościoła — ani jednego. 
jest wprawdzie w Prądniku czerwonym ka- 
plica murowana należąca do kks. Domini- 
kanów, ale uważałem za mój obowiazek do- 
radzić wielebnym Ojeom, że gdy odbywanie 


w nićj nabożeństwa odrywałoby tylko chło» | 


pów od pracy, lepiej ja trzymać zamkniętą, 
jako budowlę nieprodukcyjna. Projekt mój 
okazał się praktycznym, gdyż pomimo, że 
kks. dominikanie objawili gotowość odpra- 
wiania mszy płatnych, nie zgłosił się przez 
cały rok ani jeden amator. Karczma zaś do- 
minikańska przynosi czystego dochodu 600 
złr. Żal mi tylko, że z tak ciężko zapraco- 
wanego grosza, ojcowie zmuszeni sa wyrzu- 
cać na utrzymanie szkółki aż 2 złr. 42 cen. 
Wprawdzie zaczęto już po chatach szemrać 
na zamknięta kapliczkę — ale i tu wypadek 
nas poparł — bo w r. b. piorun nie w 
karczmę ale w kaplicę uderzył — najoczy- 
wistszy więc dowód co potrzebniejsze dla 
ludzi. 

„Jedna z powyższych 15 karczem jest 
własnością szpitala św. Łazarza w Krakowie. 
Spodziewam się, że koncept ten, zyska zu- 
pełne uznanie Waszćj Belzebubićj Mości. 
Bo pomijajac już dochód roczny 700 złr. 
jest jeszcze i ta korzyść, że karczma dostar- 
cza szpitalowi chorych i vice versa szpital 
ma gdzie umieszczać swoich rekonwalescen- 
tów. 

„W tem miejscu pozwolę sobie nadmienić, 
że obawy W. B. Mości pod względem roz- 
szerzania przez duchowieństwo w Galicji 
zasad zgubnéj dla nas wstrzemięźliwości — 
przy takim stanie rzeczy, jak powyżej mia- 
łem zaszczyt przedstawić, sa zupełnie bez- 
zasadne“. 


. . , . . . . . 


Wierny poddany 
Łyktus Benedictus 
delegat propinacyjny. 


nananana 


Do P. Stanisława Koźmiana 
Członka „Przeglądu Polskiego“. 


Szanowny Panie! Jeśli zjazd w Ischl 
i narady w Gastein przyszły do skutku, 
pańska to wyłacznie zasługa. Jam tylko 
usłuchał rady pańskićj obierajace drogę pro- 
wadzącą do „zespolenia się z Austrją*. Cie- 
szy mnie niewymownie zadowolenie pań- 
skie z mojćj polityki, a polecając się dal- 
szym jego względom, poczytuję za obowiazek 
oświadczyć publicznie, że podstawa moich 
działań dyplomatycznych był, jest i zaw- 
sze będzie Przegląd polski. 

Z należytem uznaniem Jego „wysokiego 
rozumu i głębokićj znajomości położenia 
Europy*, zostaję 

Hochachtungsvoll 
ks. Bismark r. m. 

P. S. Przyślij mi Pan odwrotną poeztą 
jeszcze kilka paczek swojćj doskonałćj miks- 
tury politycznej. 


Adres 


Do JW. Prezydenta Miasta, 


Jaśnie Wielmożny Panie ! 

Rada miejska (z przeproszeniem, żeby 
ja djabli wzięli), na przedstawienie któ- 
regoś z Komisarzy (bodaj go Bóg po- 
karał), kazała zamknąć 18 szynków. My 
biedni i pokrzywdzeni amatorowie gorzał- 
ki i próźniactwa i biedniejsi od nas szyn- 
karze, rozpajacze narodu, o mało nie 
zadesperowaliśmy się na taką cieżką 
krzywdę i niesprawiedliwość Rady Miej- 
skićj, myślacy że już niema konstytucji 
ani wolności, skoro zabraniają ludziom 
pić za swoje pieniądze. 

Ty Jaśnie Wielmożny Panie wymie- 
rzyłeś akt sprawiedliwości dozwalając nam 
się upijać. Niechże Jasnemu Panu Pan 
Jezus stokrotnie wynagrodzi, a póki 
Kraków Krakowem pamięć o tem nie 
zaginie w tej stolicy Piastów i Jagiel- 
lonów. 

Niechże nam też będzie wolno podzię- 
kować i tym panom z Majsratu, że 
też tak pięknie a przezinteresownie przed- 
stawili Jasnemu Panu tę naszą i szyn- 
karzy krzywdę, bodajże im wszystko 
płynęło czego tylko dusza zapragnie. 

Najniżsi słudzy, całujący Jaśnie 
Wielmożne stopy, Jaśnie Wgo 
Pana Prezydenta. 

w imieniu wszystkich pijaków 

Kasper Bąk— Benedyk Suszykufel — 

Maciek Pijanica— Wawruś Opój— 
Gabryś Ochlacki — Pietr Łyktus — 
Szymek Szmirus. 

w imieniu szynkarz 


Fajbuś Ganef. 


Osobliwe dzieła. 


Amatorom rzadkich dzieł i wydawnictw 
polecamy do obejrzenia prawdziwe białe 
kruki, nieznajdujące się dotad w żadnym 
księgozbiorze, nieznane nawet najzapaleń- 
szym antykwarjuszom. — Arcyciekawa ta 
osobliwość odkryta została w Nowym Saczu 
i nosi tytuł: „Roczniki c. k. Seminarjum 
nauczycielskiego“. Autor niewiadomy, domy- 
ślać się jednak wolno jak usposobieni nau- 
czyciele wyjść moga z zakładu posiadaja- 
cego takie skarby językowe. 


aF-  Zaginęła i 


Komisja wydelegowana przez rów- 
nież zaginięte zebranie obywateli do 
rozpatrzenia sprawy mającćj zaciągnąć 
się pożyczki przez miasto, zapropono- 
wanćj pa pana Prezydenta. Ktoby 
powziął wiadomość gdzie się owe ciała 
znajdują, zechce dać znać do Redak- 
cji Djabła, a otrzyma w nagrodę baj- 
kę Morawskiego „OS“ zakończoną na- 
stępnym czterowierszem: 

„Takto nie jedne rzady sie ratuja 

Gdy przeciw sobie słuszne wrzaski słysza: 
Pyche krzykaczów smaruja, 

A ci zaraz sie ucisza.“ 


Dla pp. lokatorów. 


Mieszkanie z wszelkiemi wygodami jest 
do wynajęcia w każdym czasie w rynku, w 
domu narożnym, jaśnie pańskim. Ubiegający 
się o tę łaskę (wynajęcia lokalu) obowiązani 
są złożyć świadectwo lekarskie że dzieci nie 
mają i nigdy mieć ich nie będą — oraz de- 
klarację, że w razie gdyby świadectwo oka- 
zało się mylnem — natychmiast mieszkanie 
opuszczą. 


Telegram „Djabła”. 


Kair. Wiadomość podana przez niektóre 
dzienniki, iż d. 23 czerwca zapadła się pira- 
mida Cheopsa, grzebiąc w swem łonie wielu 
zwiedzających ja turystów — okazuje się 
źle zrozumiana, gdyż Ajencja Havas mówiąc 
o piramidzie miała na myśli sławna „pira- 
midę wiedzy“ t. j. Redaktora Przeglądu 
Lwowskiego, który wprawdzie nie zapadł 
sięjeszcze, alezamówił sobie tylko mieszkanie 
u Bonifratrów. 


LIS i BOCIAN: 


(z F'edra) 


Nulli nocendum: si Bismarcus Benstum laeserit. 


t LOTARINCJA x 


Lis na śniadanfó zaprosił bociana, 
Ten swój dziób długi ostrzy do biesiady 
W nadziei że tóż u takiego pana 
Beda i żabki i wszelakie gady, 
Ze się obadwa uracza pospołu. 


Tymczasem Lisio czystego rosołu 
Podał na talerzu płytkim 

I szydzacy bez ustanku 

Woła: „Jedzże, mój kochanku*. 


Bocian niechcac dać poznać że sie dał oszukać, 
Na wszystkie strony jał swym dzióbem stukać, 
Ale pomimo usilności wielkićj 
Nie łyknał ani kropelki 
I zawstydzony poszedł sobie z kwitkiem. 


* * 

Kto się kapie w miejscach wyznaczonych 
przez Magistrat, nabiera tem samem prawa 
utopienia się bezkarnie — kto jednak ka- 
piac się w innych miejscach nie utopi sie, | 
idzie do kozy. Lep'ćj bowiem zginąć z za- | 
chowaniem przepisów prawa, aniżeli ocalić 
Życie z obejściem tych przepisów. 


1. Zjazd lwowski źle zrobił że nie zaj- 
mował się polityka. 

2. Sejm lwowski źle zrobi jeśli będzie | 
się zajmować się polityka. | 

Pytanie: kto, oprócz p. Koźmiana, ma 
prawo zajmować się polityka w Galicji? 

Rozwiazujacy tę zagadkę zechce udać 
się do Redakcji Przedladu Polskiego po.... 
Tekę Stańczyka, bo ezapkami stańczykow- 
skiemi podzielili się już „koledzy przeglą- | 


dowi“. | 


(tylko wiernym tłómaczem i zbieraczem 
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[Nadestłane.] 


Po co autorowi „Przeglądu polskiego,“ 
w N. 83. „Ziemianina“, zachciało się ko- 
mentować Liebiega, a nadewszystko bezwar- 
tościowe przypiski do polskiego przekładu je- 
go dzieła roztrząsać. „Que diable allait-il faire 
dans cette galère? 

Nasz stary „Ziemianin“ pomimo swéj 
młodćj dzisiejszéj redakcji, zawszeć tak ma- 
jestatycznie — klassycznie posagowo wy- 
glada, iż chcieć doń jeszcze niby to swoje 
|widzimisię przypinać, zdobić ten gmach 
sędziwy gzymsikami chociażby i najbujnićj- 
szego pomysłu — to już nie zarozumiałość 


ja zbytek starania prawdziwy. 


Przypiski luh artykuły takie, które by 
się niezgadzały ze zwykłemi poglądami 
„Ziemianina,* zaiste możeby i miały sens 
jakiś, ale krasić zdania tego starca nieza- 


przeczonego swojóm przywtórzeniem — to 
już chyba i na prawdę nikomu na nic się 
nieprzyda. 


Lecz badźmy sprawiedliwi. „Ziemianin* 
zawsze był (i jest nim aż do obecnej chwili) 


(pomijamy język niekoniecznie czysty, styl 
wcale niepotoczysły i. t. d.) pomysłów ko- 
ryfeuszy (czyli liliputów) literatury rolni- 
czój i ekonomicznćj, którzy jakoś tak nie- 
szczęśliwie na świat przyszli, iż światła na- 
uki Liebiga w żaden sposób ani przyjać 
ani odrzucić, ani zrozumieć ani też znieść 
niemoga; którzy zapewne dla tego tylko 
naukę tę pomnikową zowią, iż woleliby na 
jéj pomnik pośmiertny składki zbierać, a- 
niżeli z nićj się uczyć. 

Nie dla redakcji „Ziemianina“ są księgi 
Liebiga; dla niej filozofja i ekonomja po- 
lityczna, czyli blagologja i andronomja, 
tudzież gnojomanja całą wiedzę stanowia; 
pomimo to wielbicieli jéj i prenumerato- 
rów nigdy tak bardzo niebrakowało. Jest 
więc i teraz, nie tylko nadzieja, ale nawet 
i znaczna doza pewności że jéj ztém bę- 
dzie dobrze! 

Czy nasze rolnictwo na tém co zyska? — 
W tak próżne rozumowania nasz zasłużony 
renomowany, upatentowany i ztąd niezmier- 
nie w sobie rozkochany „Ziemianin* — 
| wdawać się niepotrzebuje. 


(OGŁOSZENIA. 
WILKELM FENZ 


poleca swój SKŁAD wszelkich towarów galenteryjnych jakoto: 
Tac alpacca i lakierowanych, Gukierniczek, Lichtarzy, Klatek, Noży, Brzytew, Scyzoryków i Nożyczek 


i z fabryk angielskich i holenderskich, 
Zelazek do prasowania, Młynków do kawy, Serwisików na ocet i oliwę, Łyżek stołowych i do kawy 
z pagfongu, alpacca i chihskiego srebra. 


AN ACZN Y ZAPAS 


Buwełny, Nici, Jedwabiu w różnych gat 


unkach, jakoteż Kołnierzyków, Kwiatów, 


Krawatek, Wstążek, Gazy, Krepy, Tiulów 


Tiulików, Blondyn i Illnzji, Perkali, Muślinów, oraz Pończoch, Skarpetek i Kaftaników fianelowych i bawełnianych, 


Perfuxrnaerji, Pomad, Mycieł angielskich. i francuzikich, 


Prawdziwćj Wody kolońskićj oraz Grzebieni, Szezotek do zębów i paznokciw wszystkich gatunkach, 
Plaidów angielskich, Rzemienie do tychże, Portemonnetek, Necessairów podróżnych i na robotę, Torbe- 
czek damskich oraz wszelkich przyborów do podróży, jako to: 


Kufrów, IKLufereczków ręcznych i Torb skórzanych i Water Proot, 


HERBATY CEHEEI NSEZI EJ 
SAMOWARÓW ROSYJSKICH i OZAJNIKÓW Z ANGIELSKIEGO METALU, 
Exrart do grania i zabawek dla dzieci, 

Kaloszy wiedeńskich i petersburgskich, Storów do. okien, Cerat na stoły i meble, Wielki 
Wybór wszystkich gatunków Jedwabiu, Nici i Igieł do maszyn do szycia. 
Wielki skład nasion 
kwiatowych, jarzynnych i pastewnych z pierwszych i pewnych źródeł. 

HES Obstalunki zamiejscowe uskuteczniają się najspieszniej i najpunktualniej. „$BE 


Nowe dzieła: 


Bluszcz, kalendarz damski na rok 1871. 

f Lwów 1871 60 e. 

/wierciakiewicz L. 365, obiadów, wy- 

danie ósme powiększone i poprawione. 

Warsz. 1871, 1 złr. 50 e. 

„ Jedyne praktyczne przepisy wszelkich 

~ zapasów śpiziarnianych, oraz pieczenia 
ciast — wydanie szóste przejrzane i 
pomnożone. Warszawa 1871. 1 złr. 
10 cent. 

 Dondersa Fizjologja, przez A. Fabjana 
i A. Stockmana, uzupełniona przez 

f prof. dr. Hoyera, tom I zeszyt I z 
przedpłatą za całość — Warsz. 1875 
M złr. 25 0. 

Kmmensa Ed. Najnowsze wychowanie, 
cel jego i warunki, zbiór odczytów 
professorów angielskich. Warsz. 1871 
1 rubel. 

Kochanki Augusta II króla pols. spol- 
szczył M. J. Warsz. 1871 85 c. 

Koziebrodzki hr. Wł. Zawierucha, ko- 
medja w 1 akcie. Lwów 1871 45 e. 

Kraszewski J. I. Dzieci wieku, powieść 

w 2ch tomach, Warsz. 1871 2 złr. 

50 cent. 

Mogilna, obrazek współczesny, Svo 

210 str. Warsz. 1871. 1 złr. 25 e. 

Na cmentarzu na wulkanie, powieść 

współczesna Ska 218 str. Lwów 1871 

1 złr. 80 cent. 

Lorenz J. Nauka dla ludu o zasadach 
prawa i rozumnój społeczności, z niem 
Rzeszów 1871. 60 c. 


u 


t 
i 
| 
| 
| 


Niemcewicz J. Ursyn, Pamiętniki 1809, | 


'.JI820 po raz pierwszy z autografu 
wydane tom I z przedpłatą na Tgi 


tom. Poznań 1871. tom I str. 436. | 


5 talarów. 


Puchalski Franc. Poradnik gospodarski 


zawierający środki tyczące się chowu 

i leczenia bydła i koni, kultury lasów 

i myśliwstwa. Rzeszów 1871 30 c. 
Schoedler dr. Fr. Mineralogja i Greologja, 

obrobił dr Fel. Berdau, wydanie dru- 

gie znacznie przerobione i pomnożone, 

z 214 drzeworytami, Warsz. 1871. 
, 1 rubel. 


Switkowski Aug. Wypisy francuzkie dla | 
użytku młodzieży polskićj, z dodat- | 
kiem słowniczka francusko-polskiego. | 


Ska Kraków 1871 1 złr. 


Tyszkiewicz Graf Eustachius, Sammlung | 


von Medaillen, welche sich auf die 


Geschichte der Länder und Städte der 


chemaligen Republic Polen beziehen 
und xon ihrer ersten Theilung bis 
zum Tode des Kaisers Nicolaus, ge- 
prängt sind 1772 — 1855 aus dem 
poln. uibersetzt von 0. K. Riga 1871 
10 złr. 

Urbański Aureli. Po wystawie paryzkiéj 
fraszka dram. w 1 akcie, Lwów 1871 
35 cent. 


Zbrożek Piotr. Popiel i Piast, broszura | 


ludowa, Lwów 1871 10 cent. 


Nuty: 
Bethoven Louis, Souvenir á Elise petit 
moreau, Warszawa 1871 50 c. 


towarzyszeniem fortepianu (14 pieśni) 
Warsz. 1871 2 złr. 50 c. 


Z nadchodzącym kwartałem | 
księgarnia przyjmuje przedpłatę na na- | 
stępujące pisma: | 

Bibljoteke romansów i powieści (kwartal- | 
nie 9 zeszytów obejmujących 45 arku- 
szy druku) kwartalnie 2 złr 50 e | 

Bibljotekę umiejetności lekarskich, patrz 
poniżój. 

Bibljotekę warszawską, rocznie 15 złr. 
półrocznie 8 złr. (najmnićj półrocznie) 

| Bluszcz, pismo dla kobiet z dodatkiem | 
mód i krojów, kwartalnie 2 złr. 75 c. | 
z przesyłką w Austrji 3 złr. 30 e. 

Coś, pisemko humor. wychodzi co 1go. 
i I5go każdego miesiaca kwart. 40 e. 

Djabła, kwartalnie 1 złr. 

Kncyklopedję podręczną powszechną na| 
wzór dzieła „Meyers Hand Lexicon 
des Allgemeinen Wissens“ w 15 mie- | 
sięcznych zeszytach. Przedpłata na 
całe dzieło 9 złr. Pierwszy zeszyt 
wyjdzie w październiku. | 

MEE- Uprasza się o wczesne zgłosze- | 
nia, z powodu, że nakład ściśle do 
liczby przedpłacicieli ograniczonćj. | 

Gazete lekarską, wychodzi tygodniowo | 

| w Warszawie rocznie 10 złr. półro-| 

cznie 5. 

| Gazetę wraz z Bibljoteka umiejętności le- 
karskich rocznie 48 złr. 34 c. pół- 
rocznie 21 złr. 70 e. Dla prenumera- 
torów Gazety lekarskićj komplet Bi- 
bljoteki umiejętności lekarskich po dzień 
1 stycznia 1871 r. 180 złr. w. a. 

Kłosy, kwartalnie 3 złr. 30 e. z prze- 
syłką w Austrji 3 złr. 82 c. 

| Kłosy z dziełami Józefa Korzeniowskiego | 

kwartalnie 5 złr. z przesyłką w Austrji 

5 złr. 15 e. 

Kraszewskiego J. 1. zbiór powieści (ro- 

| cznie 18 do 20 tomów) dla prenum. 
Bibljoteki romansów i powieści, kwar- 
talnie 2.50, dla nieprenumerujących 
Bibljoteki 3 złr. 75 e. 

Kronikę rodzinną (pismo tygodniowe 
ilustrowane) rocznie 8 złr. kwartalnie 
2 złr. 

Przegląd tygodniowy (wychodzacy w War- | 
szawie z dodatkiem 4ch tomów po- 
wieści rocznie) półrocznie 5 złr. 

Przegląd polski, kwartalnie 3 złr. 

Tygodnik ilustrowany, kwartalnie 3 złr. 
50 c. z przesyłką w Austeji 3 zł. 80 c. 

| Tygodnik mód i powieści, kwartalnie 3 | 
złr. 26 e. z przesyłką pocztą 3 złr. 82 c. 

Tygodnik romansów i powieści, kwartal- 
nie 1 złr. 40 cnt. z przesyłką 1 złr. 
66 cnt. 

Tygodnik z dziełami Korzeniowskiego, 


| 


Zarzycki A. Śpiewnik na jeden głos z| 


kwart. 3 złr. 10 cnt. z przes. 3 złr. 

60 cent. 

| Tygodnik wielkopolski, w miejscu kwart. 

1 złr. 20 c. z przesyłką 2 złr. 5O e. ` 

| Wędrowiec, kwart. 2 złr. 80 ce. z prze- 
syłką 2 złr. 50 e. 

BĘ” Szanowni Abonamenci zechcą 
wcześnie się zgłosić z odnowieniem 
przedpłaty dla uniknienia zwłoki w 
odbiorze. 

Artura Grottgera 

Polonja, Lituanica, Wojna, Warszawa, 

w fotografjach wizytowego formatu znaj- 

duje się zawsze na składzie, zamówienia 

na największe formaty przyjmuje księ- 
garnia 1 jak najspiesznićj wykonuje. 
Widoki Krakowa 
fotografje w formacie wizytowym po 25 
cnt. oraz 
Stereoskopy widoków Krakowa 
po cenie 50 cnt. 
Książki do nabożeństwa 

w nader ozdobnych i pojedyńczych opra- 

wach, jako to: 

Dunina książka do naboż., Cicha łza, Olta- 

rzyk polski, Wielbij duszo moja Pana, Czy- 

ste westchnienie, katolickie nabożeństwo, 

Westchnienie duszy pobożnój i t. d. po 

cenie od 30 złr. do 20 c. znajdują się 

zawsze na składzie. 

Adres: Do księgarni Wydawnic- 

twa dzieł tanich i pożytecznych w Kra- 

kowie (naprzeciw Sukiennic, w kamie- 
nicy księcia Jabłonowskiego). 


v 


HI KURCZE ELEPCZE IE 


stownie lekarz specjalny epilepsji 


zy liş 
v 


D" 0. KILLISCH 


w Berlinie, teraz Neuenburgerstrasse 8. Już setki uleczonych. 


lec 


NAJWIĘKSZA 


europejska 


FABRYKA 


ogniotrwałych 


KAS 


i sp. 
w Wiedniu. 


Zakład fotograficzny 


WALER. RZEWOŚKIEGO 


w Krakowie. 
Wesoła, Ul. Podwale Nr. 27 lit. B. 


(przy plantacjach naprzeciw Re- 


sursy Niemieckiej) 


wykonywa 


portrety fotograficzne 


bez względu na pogode 


po nastepujacych cenach: 


Tuzin fotografij w formacie karty wi- 


zytowćj, w popiersiu lub w całéj figu- 


rze złr. 5. 


Następny tuzin złr. 4. 
Pół tuzina takichże fotografij złr. %. 


F. Wertheima LIE 


GALICJĘ ZACHODNIĄ 


utrzymuje 


M. DWORSKI 


w KrakowÛÙie, 


Rynek Gówny, l4. 


Fo OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 


na dziennik polityczny 


wychodzący w Krakowie codziennie wieczór 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Przedpłata kwartalna wynosi 
od I Września do 3I Grudnia 1871 r. 


W Austrji z przesyłką pocztową . . . v 6 fl. 

„ Prusach i Niemczech .« . . «.:.-/. DA 4tal Saar. 
„U Brańcji.i Anglii i du oand ~ AA TOBBKÓW: 
» Belgji, Włoszech, Saon i Rumunji . 20 3 


Listy z pieniędzmi opłacone lub przekazy uprasza się 
przesyłać wprost do Administracyi „Kraju“ w Krakowie. 


„KRAJ E 


e EEN ENANA O I E EE 


RMKURKAKAMNMWSMARKAKARKAKK 


" Redaktor odpowiedzialny i wydawca Adam Grynfeld Czcionkami drukarni „Kraju“ pod zarząd. St. Gralichowskieg o. 


